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Nro: XXIV.

Dnia 24. Marć&

Mifer 0 /  Theiefine! Cup i do
JEJl nudus, fimiles facii &  J i b i  dirus Amantes, 
Orbat luce ocutos, mentem rationś , crumcnam 
Auro, de Crdfo nam quolibet cfficit Irum.

Bernardus Guiielmini Serm. III. Lib. II.

Coz to ża płocienniczka? ćó ża bladość 
ciaia

Kawalerze? ktorać fię po tw arzy rozlała? 
Sen twe oczy opufzcza? ni w potrawach 

fmaku, (raku?
N i w napoiu znafz guftu dobrynj m ize- 

Z N i



N i  Gę do nas rożśmieiefz? ni ża rtuiefz wedle 
D aw nego  obycza iu?  Przeyrzy i  fię w źwiet-
' ded ie
l a  koś odmienny  cafy! N i  z  Tobą rozm ow y 
N i  p tzy iażn i ,  ni śliczney polityki ow ey  
T w e y  wiafńey* Ciało że mn^ rozmawia.1

L e c z  dufza (fufza.
P o  wie trznych Epikura światach fię p r z e -  
C o i  to ieft za choroba? k tó ra  cię fzkaradnie 
Nifzczy,a mnie dawnego Przyjaciela kradnie? 
T w a r z  twoia Affcrologiem, wiefzczem twoie  

oczy ( t ł o c z y
M nie  czynią :  źfi choruiefz na miłośd,  
Y g u b i  cig zaraza.  Wfzak,  n iezaprze fz  b o ­

wiem,  zd row iem ,
j a w n ie  odmianę  każdy widzi  z  tw o im  
L e c z  iak ie i  znaydą na to lekarf two Dokto ­

rzy,  ( rzy  ?
G d y  w te y  chorobie  farm kochaiąfię  cho- 
le l i  nad czym ubolewać.  G d y  byś by ł  D y-  

dony żony
Strzakj przefzyty ;  g d y b y  Juk by!  wytę— 
A m ażonki  ku tobie godney  z urodzen ia ,  
Iefzczebyś przec ież w a r t  był  od nas użalenia

Ze



X X  Śf X x
Ze w tych leciech. ale. by  ofchły nafze żale 
W iedząc  że row nę  pa ry  iy i g  zfzczgśc iem 

t rw a łe
Y kiedy zyfls fortuny,  z imienia ozdoba,  
Kie żal choć prędzey komu żenić fię fpodobs.1 
L e c z  plączą te raz  wfzyfcy twoi nad twą nę­

dz?, wiedz? ,
£  iakiey  fiarki ten  płomień,  iu ż  fąfiedzi 
Peino wfzędzie o tob ie w  całym M ieśc ie  

f lawy b a w y ?
Gcłzie b y w a fz ?  iakie tw o ie  rołfcofzy? za* 
O ia k z e ś  na tw e  Imię  n iebaczny!  N fg ry n a  
C órka  praczki,  Pani? być nad tobą poczyna,  
Córka ofzufta wfzędzie znanego,  być  zoną  
"Twoi? zaczyna.  Y choć robotę zb rzydzoną  
M atk i  włafney u z n a i e . . p rzec ież krytyk, fila 
Na nią, że życie dat§d w p różn iac tw ie  pę­

dziła,
Cafy pofag Iey w oczach, A cnota w  ięzyku 
Chytrym,  f tać w oknie przez  dzień, wfzyft« 

kim na przsfmvku,
Ma zwyczay  ta  n iecro*ka ,  y małe  i  o rzuka  

I ’Ten w ab ik?  T a  na głupich n .o tn a  ba rdzo  
f z tu k a ?
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L gną  ślepo, fapaią fię nędzne  ptaki  w.fieci, - 
Ey! czy mafz y ty cale piórka,  bo w ie m jzec i  
Prawdę rzekę ]  w lęy fiatkach pomatani  

tacy
Jako  T y  mi ze raku trzępiocą fif p t a c y .
O N ęd zn y  Ka wąlerze! N a g i  kupidynek 
P odobny  z  trzódką fwoiąfprawuie uczynek ,  
Co %  wdaią w ą m q r y ? w % d  z oczu ich 

zm ia ta ,  ( l l ra ta .
Z fzkatul pieniądze, Ą c o :  naywięklza ieft | 
Z myśli rozum oddalą,  gdy fię rofpościra,  J 
z  Kreza bogacza- zrobi  ubog iego  Ira. 
Powiedz rum.iennie^ieięż wgrofzu,  y k le y -  

nocie
Pofzio na dar od ciebie Nigrynie  niecnocie? 
Zkąd trzewik zjoręm tkany,? skad robron 

nieważki? (wiązki?
Jak łąka w kwiat rozwjfy? zkąd zjote pod- 
Ziifd klejnoty pa palcach, przy ulzach y 

Izy i ?
Twoiey  to wfpanialości flmtki fe me czvi,
Ze w iey głowie rczdetey iakby gwiazda  

przedni
D yament bfyfkoczefię.Tym ęzafem fuchedni

Lu-



Ludziom  dawne winieneś, iu i  nago lokaia 
Prawie widzifz za fob§. 1 'zie codzłeń zgraia 
N iepłatnych ludzi. Ą tyśzjupiony zefzczę- 

tem  ( trętetn
Niemafz grofza. Gofpodarz, Cerulik na- 
Perukarz , fzewc, y krawiec chcą wziąć za 

rzeraioflo (nioffo
N adgrodę, fzemrzą cicho. Y iuź fi? za-̂  
Między niemi; by żądęn na twoy kontrakt 

profcy
Nic nie robił.  To  fzczęście i e  cię doSta rofty  
(Mai§c wzgl§d na tw e  Imię) iefzcze niefta-i 

wili ( naymili .
Wfzyftkim źle przez  c i ? , famey Nigrynie 
Bo na iey wytwornośc i  fkarby fię f p ę k a iy . 
N u ż  tedy wfżyldko dobrze,  m§drze nie bez 

ch w a ły ! ■
N a coż zwioczyć? częgoi b rak?  prócz ślu* 

bnych pochodni? (wygodni
Kończ tak znaczny maryafz, w którym pay-» 
Zyć mafz. Wfzak ną ten koniec Ocieę cif 

oddawa (fprawą
Do Akademii pięrwfzey. Wfzak dzifięyfsą
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Warta tey  edukacyi, y zaftug u Dworu,1 
Y wyprawy kofztowney do fwego humoru, 
Tylu m etrów wybornych y expens tak wiela, 
Gdy.fię dowie o tobie, zapewne zw efela  
N iepoym ie fię. JBrąt z fioflry o iakież do­

wody wprzódy
Pokażę fwey radości? Przed  wfzyftkimi 
Matce fkczęśliwey czyliż to fię niefpodoba? 
O  śliczny Syn (zawofa) o Domu ozdoba! 
O to  iuż iuż wychodzi z wfpaniafych podwoi 
N a ścifkanię wraz z Mężem ęney Synowy 

fwoi.
Obrazam i Pradziadów przybrana iuż fala, 
Każdy Portre t z fuwa fię y zpofrzod oddala, 
Dla wftawienia nowego portretu  Synowy, 
Sadź fię przedni Malarzu na guft wielki, 

nowy,
W yraź  godną N igrynfjZherbem urodzenie, 
Pofag, życie od ryfuy: aby między cienie 
Sławnych y dzielnych M atron kwadrowai 
przybity 5 (fzczyty!
O !  wftyd! zakałl gafzący wieczyfte za-

Y tak
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T takżeć fzczupły roździał w głowie! ta k ie  
podły

Sercu kąfek? by cię te hańby nieodwiodly ! 
Lecz darmo ufiłuif wftrzymac cig od zguby, 
Przeciw Nigrynie dylkurs zdaieci %  gruby»’ 
Tak ślepa miłość ferca truie miodych ludzi, 
Idź, pa trz  lig na twe flouce, to  tryum fy 

wzbudzi,
i £wifkfzy luftr d o m u ; idź, idź, trudna  td  

praktyka
Bez poftrońka ślepego wftrzymać miłóśnika* 

‘ Ten gwałtowny gdy chybi ogień fwoich gra­
nic, (z a  nić

l lono r , ńawę, poczciwość y wfzyftko m a 
Wy zactla młódź, u k tórych  iefzcze honor 

drogi, [ f a o g L
y, k to rę  głupiec gardzi, flućhaycie prze* 

y,ktorych cnoty miłość,rofkofzy zwycięia, 
dciekaycie od Nigryn, Albin, iak od węża, 

* Te bowiem Wyprzataią kiełki, yfzkatułv,
T e  fprawuią zacięty umyf!, y nieczuły,
T e  tracą guli do nauk, doprać, y zabiegów 
O  dalfze życie; a gdy z  fwoich zbierze brze* 

gow
T *
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Ta powodz wfżyftko na doi z fobą niefie 
gw akem ,

iJierz§dząc fig iiufzności, przyftoyności 
kfztaicem.

T efam e nad żelazo prędzey, nad iad tęgi 
Serca raniąc folenne Maiżeńftwa przyfięgi 
Uprzedzai:!; za nimi pomfta niebios idzie, 
Kapieie życie potym  w nędzy y ocliydzie< j

. <


